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CJI PARTYJNEJ

Nie było chyba takich osób, które z uwagą nie śledzp 
I b’- obrad 11" Krajowej Konferencji Partyjnej. Nic też 
dziwnego — omawiane na niej problemy dotyczą bo­
wiem całego kraju, a więc nas wszystkich.

W dniach debaty partyjnej na najwyższym szczeblu 
ludzie podejmowali dodatkowe zobowiązania; czyny spo­
łeczne i produkcyjne na znak solidarności, z Partią i jej 
kierownictwem.

Również i nasza załoga nie pozostaje w tyle. O pod­
jęciu czynu społecznego zameldowali: członkowie I Koła 
ZSMP. Zobowiązali się przepracować 350 godzin przy pra­
cach porządkowych zajezdni. Wartość czynu wyniesie 
5950 zł.

Grupa partyjna tow. Michała Karasia z WET Nowa 
Huta pracowała przy naprawie wagonu tramwajowego. 
Wartość prac wyniosła 879 zł.

Młodzież Koła ZSMP z WEA Bieńczyce zobowiązała 
się wypracować 13.872 zł w czynie społecznym.

Pracownicy warsztatów szkolnych pracować będą przy 
grodzeniu Ośrodka Szkoleniowo-Wypoczynkowego w 
Osieczanach na wartość 93.840 zł.

Czyn produkcyjny młodzieży III Koła ZSMP wyniesie 
500 godzin w grupie kierowców i 200 godzin w grupie 
pracowników zaplecza.

Motorniczowie z IV zajezdni wypracują 200 godzin na- 
wartość 50.000 zł.

Czyn produkcyjny — największej wartości bo aż na 
1.630 tys. zł podjęła załoga Wydziału Torów. Podjęli się 
pracować dodatkowo przy remoncie kapitalnym węzła 
komunikacji tramwajowej w ulicy Dworcowej.

Wiele razy już pisaliśmy o korzyściach płynących dla 
nas wszystkich z czynów społecznych i produkcyjnych. 
Szczególnie cenne śą te, które świadczą o poparciu słusz­
nej drogi politycznej partii i rządu. (F. S.)
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Członkowie Obwodowej Komisji Wyborczej nr 32 przy u). 
Bocheńskiej 4: Zofia Niewiara i pracownik MPK — Kazi­
mierz Śliwiński przy sprawdzaniu list Wyborczych.

Fot. Andrzej Rupniewski

5 stycznia 1942 r. została utworzona przez 
komunistów polskich Polska Partia Robot­
nicza. W swoim programie powiązała cele i 
zadania narodowo-wyzwoleńcze ze społecz- 
no-rewolucyjnymi polskiego ludu pracujące­
go-

W swych szeregach skupiła organizacje i 
grupy antyfaszystowskie; byłych członków 
KPP, lewicowych socjalistów i- radykalnych 
ludowców. W rozbitym politycznie kraju by­
ła jedyną, która od początku do końca wie­
działa „O co walczymy”. Wraz z legitymacją 
partyjną wręczano wtedy broń, bo wizję 
lepszej Polski trzeba było wywalczyć.

Robotnicy naszego przedsiębiorstwa trady­
cje demokratycznych przekonań wynieśli 
jeszcze z przed wojny. Nie bez powodu o 
przedsiębiorstwie mówiono „Czerwony Tram­
waj”. Pierwszą komórkę PPR organizował 
nieżyjący już dziś kierowca — tow. Józef 
Chodak. Założycielskie spotkanie odbyło się 
w kuźni przy ul. Wawrzyńca.

Wśród naszej 6-tysięcznej załogi jest wielu: 
takich o których mówi, już historia. Walki 
nie zaprzestali, tyle, że dziś' nie jest to wal­
ka zbrojna — a solidne wykonywanie swych 
obowiązków, by jutro było lepsze. . (F,S.)

Fot. Henryk Makarewicz

$ Kierowca Tadeusz Pro- 
fic z WEA w Bieńczycach, 
podjął zobowiązanie wykona­
nia „swoim” autobusem 500 
tys. km — bez przeprowadza­
nia kapitalnego remontu.

fł W gablocie BHP przy ul. 
Wawrzyńca 15 ukazała się ga­
zetka pt. „Kraków wolny”. Za­
mieszczono w niej wspomnie­
nia z' przed 35 lat — z Ostat­
nich dni okupacji i pierwsze­
go dnia wolności oraz o 
wstrząsającej zbrodni w przed­
dzień wyzwolenia Krakowa — 
w Dąbiu.

0 Staraniem XV Koła 
ZSMP w gablocie przy ul. Wa­
wrzyńca 13 na parterze u- 
mieszczona została pierwsza 
w naszym przedsiębiorstwie 
„przeglądarka”, w której moż­
na oglądać kolorowe przeźro­
cza, zmieniane w każdy po­
niedziałek.

® Nareszcie pojawiły się 
na ulicach naszego miasta, 
długo oczekiwane „berliety”. 
Radość pierwszych podróż­
nych była duża — równa cie­
kawości działania przycisków 
sygnalizacyjnych. Jeżeli tak 
dalej pójdzie, niebawem dzia­
łać przestaną.

15 dni

5 LUTEGO WYBIERZEMY 
PONAD 100 TYS. RADNYCH

a \Unn®° '°r' w Powszechnym głosowaniu wybierzemy po- 
radn>’Rh do rad narodowych miejsko-gminnych, 

<. 1 d.zielnicowych. Przygotowania do wyborów są 
' .m'° i.rn 2ywe§° zainteresowania społeczeństwa. Po raz
.|V(SZy b?wicm wybrane zostaną — w dwustopniowej 

RtnnninrZe terenowych organów władzy —- rady narodowe 
' 1 Q ■ po^staw°wego, których działalność ma szczególne 
w^-hn16 rozYiązywaniu lokalnych problemów.

,rad nar°dowych . odbywają się w oparciu o 
c,v? i Frontu Jedności Narodu, będący wspólną płasz- 

™a organizacji społecznych ludu pracującego 
mrtu‘?FVCZneS,0 zesP.oienia wszystkich obywateli; członków 
wołnv’„r, r-°r!niCt'y Politycznych i bezpartyjnych — wokół ży- 
wodnia l.1uteres1°y Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Prze- 
mu iptf r/' > polltyt?zt}a społeczeństwa w budowie socjaliz- 
działanin py™ Zjednoczona Partia Robotnicza, a wspól- 
Stronnirfwn n Zjednoczojiego Stronnictwa Ludowego i 
ncści NaroduDemOkratyCZneS° stanowi Podstawę Frontu Jed- 
Panii^wvho5 ,czn'a t>r. zakończony został ważny etap Ram­
iach nhwJ^ — sprawdzanie spisów - wyborców w loka- 
kraju odh™^■ komish wyborczych. Obecnie w całym 
spolp-yeń,.? S15“ spotkania kandydatów na radnych ze 
swoich -,-r2Vem’ P°c^czas których przyszli radni mówią o

Na 7riil!?ierzeniacil ’ Planach w najbliższej kadencji, 
dowei .sPrawdzanie list wyborczych w lokalu Obwo- 
żur'v nein,?1!!1 )Vyb°rczej przy ul. Bocheńskiej 4. gdzie dy- 
lewei ln’ Pracownicy naszego przedsiębiorstwa. OdMpk — Ka-?W-'e ~ Zofia Niewiara i pracownikKazimierz Śliwiński.

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego — najpełniej­
sza reprezentacja całej 

naszej załogi, w naszym wspól­
nym imieniu — podejmuje u- 
chwalę zatwierdzając techni­
czno-ekonomiczny plan na rok 
1978. Istnieje więc potrzeba 
wnikliwego namysłu i rzeczo­
wych, prawdziwie gospodar­
skich rozważań nad ogólnym 
kształtem orzyszłego planu, 
jego szczegółową treścią zada­
niami i metodami realizacji. 
By słowa: nasze planowe za­
dania na rok 1978 móc za 365 
dni uzupełnić stwierdzeniem: 
zostały w pełni zrealizowane z 
pożytkiem dla całego społe­
czeństwa i naszego zakładu, z 
satysfakcją dla nas wykona­
wców.

Przy budowie planu 1973 
każda, każdy z nas ma do 
spełnienia jeszcze jeden obo­
wiązek z rzędu tych najisto­
tniejszych. Jest nim koniecz­
ność myślenia kategoriami o- 
bywatela, członka całego spo­
łeczeństwa, a. nie tylko praco­
wnika określonego przedsię­
biorstwa. Konsekwencja takie­
go podejścia to patrzenie na 
własny zakład, jaKo jedno z 
ogniw gospodarczego łańcucha. 
Zaś świadomość, że od sposo­
bu i stopnia spełnienia zadań 
przez całą .gospodarkę kraju 
zależy realizacja naszych 
wspólnych społecznych potrzeb 
poprawa poziomu ,i jakości co­
dziennego życia nas wszyst­
kich nakazuje, tak konstruo­
wać zakładowe plany, by tra­
fić w dziesiątkę naszych 
wspólnych oczekiwań, skute­
cznie przyczynić się do roz­
wiązywania naszych wspól­
nych. problemów. Słowem na­
leży jak najsilniej związać za­
mierzenia zakładowe z intere­
sem i zamierzeniami ogólno­
społecznymi.

Znamy dobrze te cele, które 
jako kraj i jako społeczeństwo 
pragniemy osiągnąć. Chcemy 
być twórcami i świadkami roz­
woju naszej Ojczyzny, chcemy 
zyć coraz lepiej, pełniej i cie­
kawiej. Tak właśnie, najlapi­

darniej, można scharakteryzo­
wać nasz program zawarty w 
uchwałach VII Zjazdu PZPR, 
skonkretyzowany w pięciolet­
nim planie rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju do 1980 r.

Wiemy, że realizacja na­
szych planów przez dwa pier­
wsze lata bieżącej pięciolatki 
odbywała się w warunkach 
mniej korzystnych niż mogli­
śmy to przewidzieć. Dość 
wspomnieć o kłopotach rolni­
ctwa, spowodowanych kapry­
sami pogody, o pogorszeniu 
warunków wymiany w handiu 
zagranicznym.

Znamy wszyscy wynikłe

plan każdego przedsiębior­
stwa i zakładu pracy.

Musimy myśleć i działać 
prawdziwie po gospodarsku 
to znaczy maksymalnie wyko­
rzystać posiadane już możli­
wości techniczne, wykazać się 
umiejętnością oszczędzania 
surowców, materiałów, energii 
i paliw. A nade wszystko le­
piej wykorzystywać nasze 
własne umiejętności, kwalifi­
kacje, doświadczenia i czas 
pracy.

Gdy te właśnie metody gos­
podarowania zakodujemy w 
przyszłorocznym planie pracy, 
gdy sprawą zawodowej i za-

MÓWIMY:
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stąd napięcia i trudności. I 
wiemy że bez względu na te 
przeszkody, V Plenum KC 
PZPR zdecydowało o utrzyma­
niu założonych celów społecz­
nych. Wymagało to, wymaga 
nadal, przegrupowania sił i 
środków, na rzecz dziedzin 
bezpośrednio decydujących o 
zaspokajaniu potrzeb społecz­
nych. Pamiętamy, że bez­
względny priorytet otrzymały: 
gospodarka żywnościowa i bu­
downictwo mieszkaniowe. A 
także produkcja rynkowa wy­
robów pochodzenia przemysło­
wego. Ważnvm zadaniem u- 
czynionc również wzrost oro- 
dukcji na eksport, gdyż konie­
czne są nam środki na zakupy 
importowe i spłaty wcześniej 
zaciągniętych kredytów. Rzecz 
jasna, istotna jest także racjo­
nalizacja importu.

.Wszystkie te priorytety .za­
chowują nadal swoją moc i 
znajdują swoje odbicie w Na­
rodowym Planie Społeczno- 
Gospodarczym na rok 1978. I 
rzecz w tvm by z równa mocą 
i konsekwencją uwzględniał je

PLAN
kładowej ambicji uczynimy a- 
trakcyjność i dobrą jakość 
wyrobów, efekty produkcyjnej 
pracy naszej załogi łatwo da­
dzą się przełożyć na społecznie 
odczuwalny dob:y rynkowy 
lub eksportowy wyrób. A 
o to przecież idzie we wszyst­
kich ogniwach gospodarki 
wpływających na zaopatrze­
nie rynku, o to idzie też i 
nam, gdy występu.iemj’ w roli 
klientów. Sformułowany na IX 
Flenum KC PZPR postulat 
lepszej efektywności gospoda­
rowania czyli uzyskiwania 
najlepszych wyników w wy­
korzystywaniu posiadanych 
już możliwości zakłada, m. in. 
takie właśnie działania jak 
przedstawiono wyżej i takie 
właśnie ich rezultaty. Praca 
nad tworzeniem ambitnego i 
gospodarczego planu, a następ­
nie jego realizacja jest też 
rzeczowym i konkretnym 
wkładem naszej załogi w wy­
konywanie uchwał II Krajo­
wej Konferencji Partyjnej.

EWA ŁUSZCZAK 
„Sztandar Młodych”

© Zakład Usług Bytowych 
przygotowuje informator o 
wczasach na rok bieżący.

® Od 24 stycznia br. rozpo­
czynają się zimowiska dla 
dzieci naszych pracowników 
w Ośrodku Wczasowo-Szkole- 
niowym w Osieczanach i w 
Żywcu Sporyszu. Łącznie pod­
czas zimowych ferii odpoczy­
wać będzie na zimowiskach 410 
osób.

@ Do końca stycznia br. Za­
kład Usług Bytowych wyda­
wać będzie paczki noworoczne 
dla dzieci od lat 3 do 10, któ­
rych rodzice zatrudnieni są w 
naszym przedsiębiorstwie. Nie­
odebrane do 30. I. br. paczki 
przekazane zostaną do domów 
dziecka. Bilety na paczki są do 
pobrania u przewodniczących 
Rad Oddziałowych. W ZUB-ie 
należy również zgłaszać wszel­
kie reklamacje związane z pa­
czkami.

O Na szczęście zima w Kra­
kowie śniegiem nam za bardzo 
do tej pory nie sypie, ale na 
wszelki wypadek w realizacji 
znajduje się czwarty pług od­
śnieżny.

W pierwszych dniach sty­
cznia, Wydział Remontowo 
Produkcyjny zakończył re­
monty awaryjne 8 pociągów 
tramwajowych typu „105 N”.

© Do 5 stycznia br. Wydział 
Remontowo Produkcyjny po­
siadał już zgłoszonych 29 
wniosków racjonalizatorskich. 
Oby tak dalej.

@ W ostatnim czasie Zakład 
Remontowo Inwestycyjny, za­
kończył m. in. prace przy: u- 
kładaniu posadzki i kanale 
kontrolnym w pomieszcze­
niach Wydziału Transportu i 
Sprzętu Specjalnego, popraw­
kach tynkarskich i malarskich 
jakie były konieczne do prze­
prowadzenia po wykonaniu 
instalacji c. o. w budynku so­
cjalnym w WET Podgórze i 
malowaniu części socjalnej 
WET w Nowej Hucie,



DLA PARTII
1 MOJEJ OJCZYZNY

Podejmujemy zobowiązania. W ich ramach wykonuje­
my zarówno czyny produkcyjne jak i społeczne. Wkła­
dem dodatkowej pracy czcimy rocznice świąt państwo­
wych, zjazdy partii i inne bliskie nam i naszej Ojczyź­
nie okazje. Wiemy, że każda dodatkowo wypracowana 
przez nas złotówka, powiększą, skarbiec narodu polskie­
go. Zobowiązania i czyny zarówno indywidualne jak i 
zbiorowe, to dowód wysoko pojętego patriotyzmu na­
szej załogi.

Regulator ruchu nr 3041 Jan Antoni Kalisz z Wydziału 
Zabezpieczenia Ruchu jest jednym z tych, którzy po go­
dzinach pracy i w dni wolne, przepracowali w podjętych 
indywidualnie czynach największa ilość roboczogodzin. W 
sumie przepracował on dodatkowo w ubiegłym roku 694 
i pół godziny, o wartości 9.426.50 zł.

Pracę tę jak oceniają zwierzchnicy, wykonuje su­
miennie. Nie ogranicza się tylko do czynności wy­
nikających z zawodu regulatora ruchu. Wykonuje również 
prace pomocnicze np. dogląda zwrotnic, rejestruje godziny 
zjazdów autobusów „125” i ,.1.2.7” w Rynku Podgórskim.

Wielkie oddanie przedsiębiorstwu i pracy tłumaczy: 
„robię to wszystko dla Partii i dla mojej Ojczyzny, któ­
rej byłem, jestem i będę wiernym do końca życia”. M. B.

ORMO-wcy podsumowali 
całoroczną działalność

przed kilkoma dniami odbyło' się podsumowanie działal- 
ncści- zakładowej jednostki Ochotnicze] Rezerwy Milicji Oby­
watelskiej za rok 1377, z udziałem m. In. przewodniczącego 
Zakładowego Społecznego Komitetu ORMO, I sekretarza 
K.E PZPR tow. Adama Jędrusika. Podziękował on. człon­
kom zakładowej jednostki za osobiste zaangazówame i duży 
wkład pracy nad zabezpieczeniem mienia, utrzymaniem ładu 
i porządku, czy tępieniem pijaństwa na terenie naszego 
przedsiębiorstwa.

Obecnie wśród załogi MPK jest 228 Członków ORMO. W 
ciągu uoiegiego foku wykonali Oni 3273 służo, przepracowu­
jąc społecznie 19.552 godziny. W większości przypadków 
przepracowane godziny przypadają na prace dla macierzy­
stych zakładów i wydziałów, które przy szczupłej i niepeł­
nej etatowo Straży Przemysłowej i małej ilości portierów 
polegają na zabezpieczeniu obiektów.

Najliczniejsza grupa — to społeczni inspektorzy ORMO d/s 
Ruchu Drogowego, skupieni przede wszystkim przy Wydzia­
le Zabezpieczenia Ruchu oraz-WĘA Czyżyny. Społeczni in­
spektorzy ruchu drogowego poza działalnością na terenie 
własnego zakładu pracy, uczestniczą również w skoncentro­
wanych działaniach na terenie woj. miejskiego krakowskie­
go. jak i poszczególnych dzielnic, np. „Bezpieczeństwo na 
drcdze”, „Wisła”, „Handel”, Święto Gazety Południowej”, 
przy zabezbieczeniu tras w czasie wizyt przedstawicieli ob- 
c-eh państw, jak również przy zabezpieczeniu miejsc wy­
padków i kolizji drogowych, w których znalazły się pojazdy 
MPK lub pojazdy obce paraliżujące, ruch, pojazdów . MPK i 
innych na ulicach i drogach naszego miasta.

Zakładowa Jednostka ORMO przy MPK Kraków, której 
komendantem jest Edward Koścień, a szefem sztabu —Mie­
czysław Cynicki (obaj z Pogotowia Wypadkowego) składa 
się z 8 jednostek terenowych — istniejących przy poszcze­
gólnych wydziałach eksploatacyjnych, oraz w Ośrodku Szko­
leniowo-Wypoczynkowym MPK w Osieczanach. We współ-, 
zawcdnictwie za rok 1977 najlepszy okazał się WEA Czy- 
żytiy, przód WET Podgórze i Wydz. Taryfowo-Biletowym.

Członkowie ORMO w MPK — to na ogół ludzie w śred­
nim i starszym wieku. Młodzież stanowi niecałe 2(1 proc. 
Wiele uwagi poświęca się ostatnio pozyskaniu w sze­
regi ORMO młodych, wartościowych ludzi. Nawiązano 
współpracę z przewodniczącymi kół Z$MP, których zada­
niem będzie rekomendowanie członków organizacji mło­
dzieżowej do .ORMO.

Warto na zakończenie nadmienić, że w październiku ub. 
roku na wniosek Krakowskiego Społecznego Komitetu OR­
MO — MPK zostało odznaczone „Odznaką Specjalną ORMO”.

WOJCIECH GORCZYCA

Pląsy rewrejn MPK w 
Krakowie uwzględniają 
potrzeby systematycznego 
wzrostu kadry kwalifiko­
wanej. Z uwagi na profil 
komunikacji miejskiej, za­
równo kształcenie, jak i 
szkolenie prowadzone jest 
w oparciu o szkoleniową i 
produkcyjną bazę przed­
siębiorstwa. Realizacja za­
dań szkoleniowych nało­
żonych na Dział Szkole­
nia Zawodowego prowa­
dzona jest systemem 
szkolnym, oraz systemem 
kursowym, doskonalącym 
kwalifikacje pracownicze.

W naszym przedsiębiorstwie 
coraz więcej pracowników 
zwiększa swoje kwalifikacje 
zawodowe na różnego rodzaju 
kursach, wielu uczęszcza do 
różnego typu szkól, czy wyż­
szych uczelni. Bliższych infor­
macji na ten temat, udzielił 
nam kierownik Działu Szkole­
nia Zawodowego — int.. AN­
TONI KĄDZIOŁKA.

Szkolenie i doskonalenie za­
wodowe systemem wewnątrz­
zakładowym prowadzone jest 
w grupach Kierowców, motor­
niczych i służb ruchu, praco­
wników zaplecza techniczne­
go, mistrzów i starszych mi­
strzów, kadry kierowniczej itp.

Podstawowe grupy zawodo­
we naszego przedsiębiorstwa 
tworzą pracownicy świadczą­
cy usługi przewozowe 
kierowe.'' i Motorniczowie. 
Szkolenie kierowców od­
bywa się w Ośrodku 'Szko­
lenia Służb Ruchu. W o- 
statńim okresie pmszkhloflo: 
132 kierowców autobusowych 
kategorii „DM‘, 1-15 kięró» 
wćów kategorii „B”, 115 kie­
rowców kat. „C”. oraz 59 ka­
tegorii „D” Uprawnienia mo­
torniczych uzyskało natomiast 
337 osób, w tym do prowadze­
nia wagonów typu „N ’ — 167, 
wagonów typu „102 N” — 43 
oraz wagonów typu „105 N” — 
56, a 66 ośób uprawnionych 
zostało do prowadzenia taboru 
tramwajowego pó terenie za-

Pierwsza środa miesiąca,
godzina 12.00

Problem, z którym boryka się od dłuższego czasu dyrek­
cja naszego przedsiębiorstwa, to duża fluktuacja kadr. Cho­
ciażby w ciągu ostatniego roku odeszło z różnych przyczyn 
blisko tysiąc pracowników. W większości przypadków byli 
to ludzie młodzi.

Wiele robi się więc wysiłków i przedsięwzięć, by zachę­
cić ludzi do pozostania w naszym przedsiębiorstwie, Obok 
dodatków za wysługę lat, począwszy od pięciu lat pracy, 
pracownicy począwszy od jubileuszu 10-lecia pracy w MPK, 
Có 5 lat otrzymują specjalne dyplomy uznania i gratyfika­
cje jubileuszowe. Ludzie o 10-cio letnim i 15-letnim stażu 
spotykają się z kierownictwem swoich wydziałów, natomiast 
ci któriy przepracowali w MPK 20, 25, 30, 35 i 40 lat podej­
mowani są w każdą pierwszą środę miesiąca o godz. 12.00 
przez przedstawicieli dyrekcji przedsiębiorstwa, KZ PZPR, 
Rady Zakładowej i ZZ ZSMP.

Po wręczeniu dyplomów i życzeniach dalszych osiągnięć 
w pracy zawodowej i życiu osobistym, zawsze jest miejsce 
na chwilę wspomnień. Jubilaci, to przecież ludzie, którzy 
często większą część swójego życia spędzili w MPK. Nieje­
dnokrotnie mają więcej lat pracy niż najmłodsi pracownicy 
przeżyli lat. Należy się więc im szczególny szacunek i uzna­
nie.

Ten miły zwyczaj wprowadzony został nie tak dawno, bo 
w sierpniu 1976 roku, niemniej wszystko wskazuje, że wej­
dzie on do tradycji naszego przedsiębiorstwa. Dyplomy przy­
gotowano dla tych którzy przepracowali od 10 do 40 lat. 
jednakże przed kilkoma, miesiącami zdarzył się przypadek, 
że Obchodziliśmy bardzo rzadki jubileusz — Antoni Trzmiel 
o-bChodżń- 50-lecie pracy w MPK. Trzeba było więc wypisać 
specjalny dyplom okolicznościowy. Należałoby sobie życzyć, 
abrśmy mogli częściej obchodzić takie jubileusze.

(W — GOR.)
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Przed stu laty Kraków był 

miastem małym. Jednak odle­
głości między poszczególnymi 
częściami miasta były znacz­
ne. Od 1847 roku miasto po­
siadało już połączenie kolejo­
we z Mysłowicami, a od 1863 
z Tarnowem. Aby dostać się 
do dworca kolei, przy ul. Lu­
bicz, od mostu na Wiśle trze­
ba było przejść przez całe mia­
sto. Ludzie korzystali z popu­
larnego „fiakra”. Biedniejsi 
obładowani walizami, szli pie­
szo.

W roku 1375 powołano więc 
do życia „Instytucję Omnibu­
sów Konnych”. Komunikacja 
omnibusową miała ożywić ży­
cie handlowe i gospodarcze 
Krakowa.

Omnibusy kursowały od mo­
stu na Wiśle, przy ul. Mosto­
wej do dworca kolejowego, 
przy ul. Lubicz od godz. 6 ra­
no do 20.00. Za przejazd po­
bierano od osoby po 7 cen­
tów w dzień, a po 8 centów 
wieczorem; za przewóz pakun­
ków do wagi 20 funtów po­
bierano 5 centów. IV omnibu­
sie było 12 miejsc, ale już 
wtedy bywał tłok i czasami je­
chało 20 osób.

Omnibusy nie spełniły po­
kładanych w nich nadziei w 
usprawnieniu przewozu ludzi, 
w skutek czego władze mia­
sta myślały 0 zastąpieniu Om­
nibusów — tramwajem kon­
nym.

Sprawę tramwaju konnego 
przedstawiono pod obrady Ra­
dy Miejskiej. Oferentów bu­
dowy tramwaju konnego było 
wielu. 6 października 1881 r. 
przyjęto ofertę belgijską, u- 
mowę podpisano 23 paździer­
nika 1881 r. Według umowy 
Towarzystwo miało eksploato­
wać linię przez 45 lat, licząc 
od dnia publicznego rucnu. 
Jako zabezpieczenie zobowią­
zań Spółka złożyła w kasie 
miejskiej kaucję w wysokości 
10.000 zł. w akcjach. Miasto 
pobierało od Spółki jedynie .15 
procentów rocznie od 1 Metra 
bieżącego toru pojedynczego 
(dwa tory — 30 centów) na 
konserwację i utrzymanie w 
dobrym stanie bruku w uli­
cach.

WIĘKSZE KWALIFIKACJE -
LEPIEJ WYKONANA ROBOTA

jezdni. Ponadto 69 osób ukoń­
czyło kursy specjalistyczne 
dla społecznych kontrolerów 
cywilnych, inspektorów tech­
nicznych ruchu, regulatorów 
itp.

Szkolenia doskonalące kwa­
lifikacje zawodowe umożliwia­
ją zdobycie tytułu mistrza wy­
kwalifikowanego, dyplomu 
czeladnika, ułatwiają ukoń­
czenie zasadniczej szkoły za­
wodowej lub technikum, uzy­
skanie drugiego zawodu lub 
specjalności, podwyższenie lub 
uzupełnienie kwalifikacji..

Zorganizowano dwa kursy 
na tytuł robotnika wykwali­
fikowanego w zawodzie elek­
tromonter urządzeń i aparatu-
ry trakcji, elektrycznej, nato­
miast w Zakładzie Komunika­
cji Samochodowej — kursy 
mistrzowskie w specjalnoś­
ciach: monter silników spali­
nowych i ślusarz karoseryjny, 
które w sumie ukończyło 45 
osób

Zgodnie z kontynuowanym
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Linię uruchomiono w 1332 
roku. „Tempo Dnia” z roku 
1934 tak opisywało to wyda­
rzenie: „Niejeden Krakowia­
nin przypomina sobie tę rze­
wną Chwilę, gdy to w roku 
1882 po raz pierwszy wyje­
chał na otwarcie ruchu, pier­
wszy wóz tramwajowy, za­
przęgnięty w jednego konika, 
majony zielenią i udekorowa­
ny chorągiewkami i wstęgami 
o barwach Krakowa, wioząc 
w swym wnętrzu ojców mia­
sta i innych dygnitarzy we 
frakach i cylindrach”. Dłu­
gość trasv wynosiła 2.800 me­
trów, szerokość terów 90 cm.

Warunki pracy były bardzo 
ciężkie. Tramwajarze — kon­
duktorzy i woźnice pracowali 
przez 17 godzin (od 6.00 —
23.00). mając co 19 dzień wol­
ny od zajęć Cena za przejazd 
całej trasy wynosiła w pier­
wszej klasie 12 centów au­
striackich, w drugiej klasie — 
8 centów; dzieci mające do 1.30 
m wzrostu, płaciły połowę ce­
ny. Można było również ku­
pować bilety zniżkowe w wy­
znaczonych punktach w mieś­
cie np. w firmie Bayer, przy 
ul. Grodzkiej, głównej trafice 
na Linii A—B, w Zakładzie 
Kolei Konnej, przy ul. Gazo­
wej oraz u kontrolerów.

W roku 1894 zawiera Gmina 
miasta z Towarzystwem nową 
umowę o przedłużeniu istnie­
jących mijalni na odcinki 
dwutorowe oraz budowę no­
wej linii z Rynku Głównego 
do Parku Krakowskiego. Nową 
linię wynosząca 1 620 m uru­
chomiono w dniu 1 paździer­
nika 1896 roku. Gmina mia­
sta zobowiązała Towarżystwo 
do wprowadzenia biletów 
przesiadkowych za jazdę na 
trasie: Most Podgórski — 
Park Krakowski za opłata w I 
klasie — 12 centów, w II kla­
sie .— 8 centów. Według da­
nych, tramwaj konny w osta­
tnim roku istnienia przewiózł 
1.718.978 osób

Po kilku latach eksploatacji 
okazało się. że również tram­
waj konny nie jest w stanie za­
spokoić rosnących potrzeb ko­
munikacyjnych miasta. Ośtat- 

lifikacji i systematycznego do­
kształcania organizuje się raz 
w miesiącu szkolenia dla ka­
dry kierowniczej, rezerwy ka­
drowej i pracowników z wyż­
szym wykształceniem, oraz 
dla mistrzów, starszych mi­
strzów i kierowników zmian. 
Tematyka tych szkoleń obej­
muje edukację ekonomiczną 
załóg oraz zagadnienia polity­
czne i gospodarcze kraju.

Jedną z form działalności 
profilaktycznej są szkole­
nia kursowe podstawowe 
dla nowóprzyjętych oraz 
szkolenia okresowe, uzupełnia­
jące dla pozostałych grup 
pracowniczych z zakresu bez­
pieczeństwa i higieny pracy.
W ub. roku ukończyło je po­
nad 1900 osób.

Pracownicy wyróżniający 
się w pracy zawodowej mogą 
uzupełniać swoje wykształce­
nie w szkołach średnich lub 
wyższych. W bieżącym roku 
szkolnym 166 pracowników 
MPK uczęszczało do różnego 

■nu szkół średnich, 28 przy-

ni tramwaj konny przejechał 
przez miasto dwa 16 marca 
1901 roku.

Do Wiednia, Drezna i Dessau 
wysłano na studia „środków 
napędowych” radców Rottera i 
Nowickiego. Ich zadaniem 
była obserwacja wozów aku­
mulatorowych w Wiedniu i 
system kolei gazowych w 
Dreźnie i Dessau. Po ich po­
wrocie zdecydowano o budo­
wie tramwaju elektrycznego. 
I tu zaczęły się problemy; 
trzeba było zadecydować czy 
akumulatory, czy prąd z. prze­
wodów naziemnych? Jedni u- 
ważali, że akumulatory nie 
odpowiadają jakości, inni 
twierdzili, że sieć trakcyjna 
będzie szpeciła miasto. Po­
nadto rząd austriacki uzależ­
nił wyrażenie zgody na budo­
wę kolei elektrycznej od wa­
runku. że przedsiębiorstwo bu­
dujące i eksploatujące kolej, 
będzie miało swą siedzibę w 
obrębie państwa austriackiego. 
A i problemem był przejazd 
tramwaju przez Bramę Flo­
riańską.

W miejsce dotychczasowego 
przedsiębiorstwa belgijskiego 
z siedziba w Brukseli, założo­
no nowe Towarzystwo Akcyj­
ne pod nazwą „Krakowska 
Spółka Tramwajowa” z siedzi­
bą w Krakowie. Rada miasta 
dla zapewnienia sobie wpły­
wów w polityce tramwajowej, 
zastrzegła sobie prawo miano­
wania dwóch członków Rady 
Nadzorczej.

Zbudowano sieć napowie­
trzną według zaleceń Rady. 
Zdecydowano w ulicach szer­
szych postawić maszty, w uli­
cach węższych niż 16 m umieś­
cić na .-nurach domów rozety 
do podtrzymania przewodów 
naziemnych.

Problem ostatni miał dwa 
możliwe rozwiązania; jeden z 
projektów przewidywał omi­
nięcie Bramy Floriańskiej u- 
licą Pijarską i wybicie dziu­
ry w zabytkowym murze od 
strony Muzeum CżartorySkich, 
drugi przewidywał wyrąbanie 
30 cm mara w Bramie Flo­
riańskiej. Postanowiono, że 
Brama będzie nietknięta — 

jęto na wyższe uczelnie, a łj 
— na WUML.

Łącznie w Dziale Szkolenia 
Zawodowego naszego przedsię­
biorstwa zatrudnionych jest 
27 pracowników. Najwięcej’ 
trudności w pracy sprawia :rę 
brak odpowiedniej sali szkole­
niowej, jak również brak wła­
ściwego wyposażenia w porno, 
ce naukowe. Ośrodek Szkole- 
nia Służb Ruchu boryka się 
też z. trudnościami związanymi 
z naprawami samochodów. Na. 
prawy wykonywane sa we 
własnym zakresie przez in- 
struktórów, kosztem nauki 
jazdy; ośrodek nie posiada też 
odpowiedniego stanowiska na- 
prawczegu.

Jak więc widzimy w naszym 
przedsiębiorstwie przywiązuje 
się dużą wagę do stałego pod­
noszenia kwalifikacji. Dyrek­
cji i czynnikom społeczno-po­
litycznym zależy bowiem na 
dalszej poprawie jakości u- 
sług świadczonych na rzecz 
społeczeństwa miasta Kisko- 
wa. WOJCIECH GORCZYCA 

obniży s;ę poziom jezdni « 
25 cm.

Na posiedzeniu Rady w dniu 
14 marca 1901 roku zatwier­
dzono taryfę oraz rozkład ja­
zdy .Pierwsze tramwaje elek­
tryczne ruszyły 16 marca 1901 
roku. Ta boi stanowiło 17 wo­
zów silnikowych. 13 wozów 
doczepnych krytych i 10 wo­
zów doczepnych otwartych (w 
lecie). Wozy silnikowe dostar­
czyła Sanocka Fabryka Wago­
nów; dostarczeniem urządżśn 
elektrycznych, wykonania^ 
centralnej stacji elektryczna) 
oraz budowaniem sieci napo­
wietrznej zajęła się firtM 
wiedeńska. W pierwszym roxv 
tramwaje przewiozły 2.930.295 
pasażerów.

„Czas” z roku 1901 w M' 
merze 78 indawał: „Od kilku 
dni przesuwają się z szum?i" 
i dzwonieniem tramwaje elek- 
tryczne w miejsce tramwa.ń 
konnego. Publiczność stała si? 
od razu zdecydowaną zwolen­
niczką ..elektryki”. Od tłwód1 
tygodni wagony są przepełnio­
ne do tego stopnia, że obps 
nowych wozów przyczepia 
stare. 'Nawet najbardziej rs- 
gorzali przeciwnicy podkreśla­
ją dwie strony: czystość wa­
gonów i szybszy ich bieg”’

W roku 1902 nastąpił 
szy rozwój linii tramwajo­
wych. Frekwencja osób, * 
roku 1903 wynosiła Jui 
4.100.000 osób.

W tym też okresie zace?v 
się psuć stosunki między ffó*' 
stem a Towarzystwem Tram­
wajowym’ miejscy radni uwa­
żali bowiem iż zbyt duże ko­
rzyści finansowe płyną ® 
obcego kapitału, a nie do 
sy miasta. Miasto chciało wy­
kupić akcje Towarzystw’’ 
Walka zakończyła się w 1’;. 
roku, wykupem 95 proc. aK'1- 
Prezesem nówej Rady ZaW8' 
dowczej został uref. dr J> 
— prezydent miasta.

Nowe władze prżyśt??^ 
do modernizacji linii trąńiw’ 
jowyćh oraz do ich rbzbuo" 
wy.
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ktokolwiek z kierow-

_ ,e4y w swoim arty- 
1/ k'ule y
Łf 20 z datą 16—3LX 

1977 r.) poruszyłem 
Iw problem podejmo- 
“ wania pracy za 
wolne przez kierowców na- 
,-vch autobusów, sąaziłem 
że spotka się on z żywym 
oddźwiękiem ^srod zainte­
resowanych. Sadziłem, 
zabiera głós przedstawiciele 
innych wydziałów eksploa­
tacyjnych, że ktoś z Dm u 
Obrachunku Płac i Zasił­
ków zechee wyjaśnić nam 
kierowcom, jak to jest z 
tvm płaceniem za wolne. 
Niestety artykuł pozostał 
ber echa.

Na ten temat przeprowa­
dziłem jeszcze wiele roz­
mów z kolegami-kieiowca­
mi. Chciałem przekonać się 
czy ktokolwiek z kierow­
ców wie ile naprawdę za­
rabia za jeden dzień pracy 
za wolne”. Okazało się, że 

nawet ci moi rozmówcy, 
którzy twierdzili, że opłaca 
się im pracować dodatkowo, 
którzy dostrzegali wyraźną 
różnicę w zarobku — na 
plus — nie potrafili podać 
konkretnej kwoty, jaka za­
robią za jeden dzień pracy 
„za wolne”.

I nie dziwie się. Trzeba 
bowiem nie lada umysłów, 
ab'-’ ..na pasku” wypłaty 
odszukać i zliczyć pozycje 
składające się na zapłatę 
dnia pracy „za wolne”. Wy­
dam mi się, że nie pozba­
wiona słuszności jest wypo­
wiedź kierowcy p. Ryszar­
da Jamrozika. który chciał- 
by żeby dodatkowy dzień 
pracy był płacony całkiem 
oddzielnie, tak jak dawniej 
płaciło się kierowcom zasi­
lającym. Wtedy 
ście — człowiek 
ile naprawdę 
Wówczas z całą 
uniknęlibyśmy wielu przy­
krych nieporozumień; roz­
żalenia kierowców i bez­
podstawnego oskarżania o 
kaftty i oszustwa. Zdecydo­
wanie największa grupą 
kierowców twierdzi, że „za 
wolne” nie opłaca się pra­
cować, że „za grosze” nie 
warto. Takie głosy słychać 
już od bardzo dawna. Już 
przeszło rok temu — kiedy 
prowadziłem radiowęzeł 
wydziałowy — próbowaliś­
my wspólnie z kierownic­
twem wyjaśnić kolegbm- 
kierowcom tę sprawę, lecz 
reakcja kierowców była 
zgoła zaskakująca. Twier­
dzili wręcz,- że to wszystko 
„bujda”, że najlepszym do­
wodem jest „pasek” wypła­
ty. a na nim nie widać tego 
wysokiego zarobku. Na każ­

rzeczywi- 
wiedziałby 

zarobił”, 
pewnością

dej1 prawie naradzie robo­
czej ten problem był poru­
szany. Niestety bez echa, 
tak jak mój. poprzedni na 
ten temat artykuł. Nie o- 
dezwały się żadne kompe­
tentne czynniki, jakby ni­
komu nie zależało na do­
brej atmosferze w pracy na- 

przedsiębiorstwa.
r> 

atmosferze, jeśli
.szego
Trudno bowiem mówić 
dobrej

W imię dobrej atmosfery!

„czarno na białym"
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Chcemy to mieć

kietowcy — „ta podstawo­
wa grupa zńwodowa przed­
siębiorstwa” — nie mają 
zaufania do kierownictwa i 
dyrekcji, Jak mają kierow­
cy dobrze pracować, skoro 
czuja się okłamywani, czy 
wręcz oszukiwani. Ja wiem, 
że tak nie jest. Wiem, że 
nikt nas nie oszukuje. Lecz 
jak przekonać niedowiar­
ków, że nikt nas nie okra­
da? Wystarczy posłuchać 
głosów kierowców, gdy od­
chodzą z wypłatą od kasy 

i gdy przeglądają ów nie­
szczęsny „pasek”. Ile w ieh 
słowach żalu, ile zawie­
dzionych nadziei i mocnego 
postanowienia — więcej za 
wolne nie idę!

Nie jestem kompetentny 
do wyjaśniania tej sprawy. 
Jestem tylko 
któremu udało się 
mieć i odszukać na „pasku” 
pozycję składające się na 

kierowca, 
zrozu-

zapłatę „za . wolne”. Spró­
buję wyjaśnić kolegom-kie- 
rowcom na przykładzie, 
jednego dnia (dziesięć go­
dzin pracy), jak to ją rozu­
miem płacenie „za wolne”. 
Otóż jeśli wypracujemy w 
miesiącu 200 godzin zwy­
kłych i 10 godzin „za wol­
ne” to w sumie ma­
my 210 godzin, co przy sta­
wce 12 zł za godzinę daje 
nam 2520 zł. Znaczy to, że 
za owe zwykłe 200 godzin, 
mamy zapłacone 2400- zł, 

oraz 120 zł za 10 godzin do­
datkowych. Natomiast w 
innej rubryce — „godziny 
nadliczbowe — 100 proc.” 
mamy pozycję: 10 godzin =« 
120 zł. A więc już drugi raz 
mamy zapłacone 120 zł, co 
daje 240
Dochodzi do tego dodatek 
za rodzaj 
jazd u —
ale jest on już w innej ra­

,za wolne”.zł

prowadzonego po- 
7 zł na godzinę,

bryce i jest skomasowany, 
za wszystkie wypracowane 
w. miesiącu godziny, tj. 210 
godzin, po 7 zl równa się 
1170 zł. Gdybyśmy oddzie­
lili owe TO godzin po 7 zł, 
to uzyskamy sumę 70 zł, a 
wtedy „za wolne” uzyska­
my już kwotę. 310 zł (240 -j- 
70 = 310) Jest jeszcze do­
datek za obsługę kasowni­
ków — 24 zł dziennie. Nasz 
zarobek dodatkowy wzrasta 
więc do 334 zł. Tyle, że ten 
dodatek za kasowniki jest 

jeszcze w innej rubryce. £)- 
ezywiścię, do kwoty ogólnej 
za wszystkie wypracowane 
w miesiącu godziny,, jest 
doliczana 5 proc, premia 
miesięczna. Przy 210 godzi­
nach i kwocie 2520 zł, pre­
mia ta Wyniesie 126 zł. Je­
śli oddzielimy owe intere­
sujące nas 10 godzin, to 
premia do nich doliczona 
wyniesie 6 zł. Tak więc „za 
wolne” uzyskujemy wcale 
nie mała sumkę 340 zł. Za 
takie pieniądze już na pew­
no warto dodatkowo praco­
wać. Trzy dni dodatkowej 
pracy w miesiącu i mamy 
ponad tysiąc złotych więcej, 
a to już na pewno liczy się 
w budżecie rodzinnym. 
Większość kolegów-kierow- 
ców widzi natomiast tylko 
jedną rubrykę „godziny 
nadliczbowe — 100 proc.” i 
czytają tam: 10 godzin = 
120 zł, a wtedy pełnym o- 
btirzenia głosem wołają: — 
„za co ja mam pracować?” 
— „za 120 zł dniówka?” — 
„wolę siedzieć w domu!” — 
„te są kanty, oszukują nas!”

Ryłbym szczęśliwy gdyby 
udało mi się kelegów prze­
konać. Ale ilu mnie zrozu­
miało? Przecież te oblicze­
nia są naprawdę skompli­
kowane i pracochłonne, a 
w dodatku ja wybrałem 
najprostszy przykład. Ilu 
kolegów potrafi sóhie sa­
modzielnie wyliczyć swój 
zarobek za. pracę „za wol­
ne”?

Wydaje mi się jednak, że 
można uniknąć wszystkich 
tych kłopotów, komasujac 
wszystkie składniki wcho­
dzące w skład zapłaty za 
przepracowany dzień wolny 
i przedstawiając to w jed­
nej rubryce. Tylko wtedy 
trzeba by było zmienić li­
st'’ płac, a to chyba niemo­
żliwe Jest jeszcze jeden 
sposób: płacić z osobnej li­
st'-, tak jak kierowcom za­
silającym. Sadzę, że gra jest 
warta przysłowiowej świe­
czki. W imię wzajemnego 
zrozumienia, w imię zaufa­
nia kierowców do przedsię­
biorstwa, warto się nad tą 
sprawą zastanowić. Nie 
wszyscy wszak mają głowy 
jak komputery. Nie wszys­
cy mają ochotę i czas n» 
takie skomplikowane wyli­
czenia. Chcemy wiedzieć 
ile zarabiamy podejmując 
dodatkową pracę w dniu 
wolnym? Chcemy to mieć 
„czarno na białym” i chy­
ba nie chcerny za w iele.

LESZEK SIODLAK 
WEA Bieńczyce

W Czyżynach 
łączą pnyjfflM 
z pożytecznym

Wszystko zaczęło się od spo­
ru: czy drabina rnoże być la­
kierowana czy nie, a jćsli- Łąk,, 
to na jaki kolor.

Kiedy, okazało się, że prze­
pisy wyraźnie zabraniają ma­
lowania drabin (lakier zakry­
wa pęknięcia, sęki itp.) u- 
czestnicy sporu .zaważyli, że 
przecież jest wiele takich za­
skakujących pytań, i że‘war­
to by było je zebrać i ogłosić 
konkurs.

W ten sposób doszło do zor­
ganizowania w Wydziale Eks­
ploatacyjnym Autobusowy m 
w Ćzyżynach KONKURSU ot. 
„CZY ' ZNASZ PRZEPISY 
BHP”.

W. szranki o zdobycie, miana 
najlepszego stanęło 22 uczest­
ników w tym 10 uczestników 
indywidualnych i 12 w zespo­
łach reprezentujących poszcze­
gólne brygady. Zmagania u- 
czestników z Komisją Kon­
kursową. której przewodniczył 
mgr A. Dobrowolski obsftrwó- 
wało wielu pracowników i u- 
czn iów.

Dla najlepszych: zespół*Wft 
Brygady oh. J. Biele* 1 miej­
sce, Brygady eh, W. Brożka 
II miejsce i Brygady ■!. Sam­
borskiego III miejsce i dla u- 
czestników indywidualnych 
nb. Stanisława Er. Ctajko"- 
skiegn — I miejsce i najwyż­
sza ocena za edn-wiedzi i dwa 
II miejsca, oh. *h. A. Kalii'" • 
J. Pamuły, dwa IM m.e, 
oh. oh. R. Gazet i I. Pawlak 
przyznano cenne nagrody n 
postaci reprodukcji znanych 
obrazów, wyrobów ludowych, 
portfeli itp.

Fundatorem nagród był 
Dział BHP i Szef Zakładu Ko­
munikacji Samochodowej mi. 
Antoni Goc. Nad stroną orga­
nizacyjną konkursu czuwał 
z-ca kierownika Wydziału mgr 
Witold Pachoński.

Po zakończeniu konkursu 
jego uczestnicy i widzowie e- 
glądali wystawę filu-menisty- 
czna, (zbiór etykiet zapałcza­
nych z ZSRR, Bułgarii, Cze­
chosłowacji i Węgier) poświe­
coną tematyce BHP. Właści­
cielem zbioru eksponowanego 
w ■ gablotach jest pracownik 
WEA Ćzyżyny, a.kt?nvista 
ZSMP kolega Marek Majewski.

Tak więc przy okazji pozna­
wania przepisów BHP wielu 
pracowników przyjemnie i pó- 
żvtecznie spędziło czas, a na­
śladowcom Wydziałowy SIP 
chętnie opowie o szczegółach 
i zasadach organizowania te­
go konkursu.

E. SZCZYG.IBŁ
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Wczytując się w materiały 
pt.: „Kary i nagrody w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Komu­
nikacyjnym w I półroczu 1977 
r.” — należy stwierdzić, że te­
go rodzaju zestawienia są po­
żyteczne, albowiem możemy 
ocenić ilu pracowników w da­
nym okresie otrzymało na­
grody, a ilu zostało ukaranych. 
I jeśli zestawienia tabelarycz­
ne niejako samorzutnie kierun­
kują pewien pogląd, to pro­
pozycje stanowiące syntezę tę­
go opracowania, ze względu 
na swoją lakoniczność i po­
wierzchowność w treści nie 
mogą stanowić kierunków 
działania w tym zakresie.

W pkt 2 propozycji czytamy: 
■nagradzać wyróżniających się 
pracowników o stażu pracy od 
1 roku do 2 lat. by podnieść 
wskaźnik w ogóle nagrodzo­
nych pracowników”. W ten 
sposób sformułowana propo­
zycja. może sugerować nagra­
dzanie 7.s. wszelką cenę. „Wy­
starczy jak będziesz 1 rok za­
trudniony, a nagroda cię nie 
.minie?” Czegoś tu chyba bra­
kuje!? Czy to w ogóle ma sens? 
Cz-y nie słuszniej byłoby za­
stanowić się nad przyczynami 

o ączego jest tylu nagradza­
nych lub ukranych — niż po­
stulować nagradzania?

dziesięciu propozycji 
mówiących wyłącznie o nagra- 
a„aniu, siedem zasługuje na 

czegolną uwagę, a mianowi- Cle:
— dążyć do utrwalenia prze­

wagi nagród nad karami,
— nagradzać wyróżniają­cych się.
— nagradzać więcej kobiet 

1 zacownic umysłowych,

— stosować więcej pochwał 
ustnych i pisemnych,

— unikać karania pracowni­
ka podwójną lub potrójną 
karą,

— dążyć do zmniejszenia 
kar za błahe przewinienie,

— dążyć do osiągnięcia rów­
nowagi między karami a na­
grodami.

A może w ogóle nie karać? 
Co oznacza sformułowanie 
..błahe przewinienie”? Należy 
domniemać, że twórca lej i in­
nej propozycji wie, ile było 

„Zbrodnia i kara" - albo jak być kochanym
błahych przewinień, ponieważ 
stwierdza, że ilość kar za te 
przewinienia należy zmniej­
szyć. . żałować należy, że nie 
zostało to ujęte w opracowa­
niu. Przynajmniej coś byłoby 
wiadome i jasne.

Pewien • obywatel przebił 
własnego „tatusia” bagnetem 
— uznając, że nie jest to aż 
taaka sprawa ot... „drobiazg” 
Inny, opuścił jeden dzień bez 
usprawiedliwienia i tak się 
tym przejął, że jak oświadczył, 
nie mógł spać!

Opuszczenie jednego dnia w 
pracy bez usprawiedliwienia 
— to jakiego rodzaju przewi­
nienie? Albo nie wykonanie 
jednego kursu na linii, bez u- 
zasadnienis? A spóźnienie się 
do pracy, czy też podejmowa­

nie pracy bez munduru lub 
brak numeru służbowego?

W przedsiębiorstwie naszym 
był już okres, w którym mia­
ło się tylko nagradzać, budo­
wać parki wypoczynku, domy 
kultury, a każdego, który tyl­
ko przyjdzie do pracy miało 
się omalże owijać w watę. 
Skutki takich skojarzeń winni 
uwzględnić ci wszyscy, któ­
rym dobro przedsiębiorstwa i 
właściwe wychowanie leży na 
sercu, nie tylko na dziś 414 
także na jutro.

Inna z propozycji stwierdza: 
„rozpoznawać okoliczności, sy­
tuację, warunki, w jakich pra­
cownik wszedł w kolizję z 
przepisami... uwzlędnić je przy 
nakładaniu kar, (a więc jed­
nak karać? przyp. aut.), bo­
wiem do rzadkości nie należy 
ukaranie pracownika bez roz­
patrywania owych okoliczno­
ści”. No cóż! „Wiedzą sąsiedzi, 
jak kto siedzi”.

Nadmierne karanie — czyta­
my w materiałach — jest 
wątpliwym środkiem wycho­
wawczym! To prawda. Ale 
jaki jest inne, lepszy sposób? 
A w ogóle należy żałować, że 
ustawodawca \ nie wiedział o 
tym w trakcie tworzenia Ko­
deksu Pracy.

Zastanawiającym jest, że 
badający „kary i nagrody” nie 

uwzględniają tak oczywistego 
faktu, że nagroda oraz ilość i 
rodzaj kary zależy przeflę 
wszystkim od nagradzanego 
lub karanego! Jak to jest, 
że jeden przepracuje 10 lat 
bardzo dobrze, a inny w jed­
nym roku ma np. kilka prze-
winien?

Skąd wzięło się poprzekadło 
„idę na chorobowe”, a nie 
np. jestem chory? Gdzie byli 
twórcy ,,própozycji”i kiedy
absencji w okresie świąt z 20 Szkolenia 
Wzrosła do 115 osób.

Wzorowy pracownik pewne­
go dnia wyjechał z zajezdni i 
zamiast na linię pojechał za 
Wieliczkę, gdzie ugrzązł w ro­
wie. Przez kilka godzin szu­
kały go bezskutecznie wozy 
patrolowe MO i Wydziału Za­
bezpieczenia Ruchu. Na py­
tanie dlaczego tak zrobił? — 
oświadczył lakonicznie, „że 
miał ważną sprawę rodzinna”. 
Dobrze, że lotnicy nie mają 
podobnego punktu widzenia. 
Inni młodzi ludzie w ramach 
troski o „zabezpieczenie” 
przedsiębiorstwa w części za­
mienne tak je troskliwie gro­
madzili we własnych svaf- 
k^cb, że zebrało się ich ponad 
15 tys. złotych.

Czy to są przewinienia 
błahe? A może są to jednak 
powody do nadmiernego kara­

nia? Oczywiście, można także 
przeprowadzić rozmowę Np. 
jeżeli jeszcze raz pojędzie pan 
do Limanowej bez zgody prze­
łożonych, to będziemy mieli 
do pana pretensje! Właściwie, 
tak też można! Niektórzy 
twierdzą, że należy pouczać, 
czyli „uczyć” dorosłą osobę O 
tym, co wie nieomal od kołyski. 
To bardzo wygodne. W Zarzą­
dzie Przedsiębiorstwa razem z 
Zakładem Usług Bytowych i 

nagarodz.ono więcej 
niż co piątego preownika, uka­

rano co dwudziestego piątego. 
„Tę ostatnią reakcję należy li­
znąć za -właściwą do osiągnię­
cia jej w całym przedsiębior­
stwie” — stwierdza autor ana­
lizy. Widać w Zarządzie, jest 
mniej powodów do karania, a 
więcej do nagradzania. Ale 
jest to dowód na co? Na pod­
stawie czego ta propozycja ma 
być właściwa?

Jak jest tak dobrze, to dla­
czego jest tak źle? Jeżeli u- 
znajemy, że skala problemów, 
)>racy i działań działu, skła­
dającego się z 6 osób jest rów­
na problematyce wydziału o 
zatrudnieniu 1.000 osób — to 
wszelka dyskusja jest automa­
tycznie bezcelowa.

Czy nie brloby bardziej słu­
sznym i celowym by zamiast 
twórzyć „złote myśli” wziąść 

po prostu udział w raportach, 
przyglądnąć się dlaczego są 
kary. zbadać ich podłóż*. 
Wziąść udział w rozdziale na­
gród. Jednym słowem zejść dó 
Stanowiska pracy, dó załogi. 
To nie sztuka, zebrać policzo­
ne przez wydziały kary i na­
grody, a następnie podzielić, 
pomnożyć, obliczyć procenty i 
zawyrokować: tak i tak! Tęgo 
rodzaju propozycje świadczą 
o tym, że kierownictwa wy­
działów nie potrafią ódpowię- 
dnio załatwić tak ważkich 
spraw, jak karanie i nagradza­
nie. Dlatego też należy poka­
zać jak to zrobić najlepiej. 
Nie wystarczy przyjechać do 
wydziału na naradę lub inne 
spotkanie by sobie posiedzieć i 
pouczyć, trzeba wziąść czj’ńńy 
udział. Wówczas opracowani* 
będzie wspólną sprawą, wy­
tycznymi do działania, a pro­
pozycje będą bardziej realne. 
Jeżeli w tej matdrii jest cfl lub 
kogo żałować, to chyba tylko 
kobiet, które „załatwia się” 
dyplomami i listami pochwal­
nymi, podczas gdy mężczyz­
nom daje się „pieniążki”. Nie­
ładnie!

A swoją drogą szkoda, źe 
dyplom, jako istotne — udo­
kumentowane wyróżnieni*, 
jest w odczuciu niektórych 
niższym niż np. 3Ó0 lub 5Ó0 ił. 
A męże nie o t.O ćhódżi?

I jeszcze jedho. Powinniśmy 
w tak dużym przedsiębiorstwie 
prowadzić badania, które fak­
tycznie reprezentowałyby Od­
powiedni poziom, Trudne Ciąg­
le bazować na półśrodkach. Ji- 
śli chcemy pracować Iftpiej, 
musi ućzący wiedzieć wię­
cej niż uczeni. SKARŻYPYTA

„SYGNAŁY MPK” tir. $



Prawidłowe rozwiązania ko­
munikacyjne w Krakowie, to 
problem ważki. Niemało też 
miejsca poświęcamy mu w 
dzisiejszej rzeczywistości. Naj­
więksi spece od komunikacji 
głowią się, by rozwiązanie by­
ło radykalne, no i możliwe do 
szybkiej realizacji. Zresztą i 
„maluczcy” mają swoją wizję 
komunikacji miejskiej. Jedno 
wiedzą. ' wszyscy: sytuacja 
przewozów pasażerskich musi 
w szybkim czasie ulec zmia­
nie, oczywiście, na lepsze.

Na ten temat wypowiadali 
się także słuchacze VI seme­
stru naszego Średniego Stu-

Komunikacyj ne 
rozważania

miast. Wielu słu- ciej

dium Zawodowego dla. Pracu­
jących w swoich pracach pi­
semnych.

U większości dominuje 
stwierdzenie, że ze starych za­
bytkowych dzielnic miejskich 
powinna być wyprowadzona 
komunikacja indywidualna na 
rzecz taniego i dla wszystkich 
dostępnego transportu maso­
wego. Natomiast parkingi dla 
środków komunikacji indywi­
dualnej należałoby usytuować 
na obrzeżach
chaczy zwracało też uwagę, że 
w komunikacji miejskiej w 
większym stopniu niż dotych­
czas należałoby wykorzystać 
PKP. Oczywiście, przy trans­
porcie podróżnych z peryfe­
ryjnych osiedli. Dla dzielnic 
centralnych rozwiązaniem był­
by natomiast szybki tramwaj. 
By jednak mógł on być szybki 
— nie tylko z nazwy, musi po­
siadać wydzielone torowiska, 
no i oczywiście, jego bieg nie 
może być. hamowany uliczny-

LISTY DO REDAKCJI
SZANOWNA REDAKCJO!

Poniżej opisuję sytuację w 
jakiej znalazło się pięciu prze­
chodniów, w tym ja z rodziną, 
gdzie dziwnym trafem nie do­
szło do wypadku.

Dnia 28. XII. 1977 r. wraca­
jąc do domu, wysiadłem z 
tramwaju. Przechodziłem 
przez jezdnię w miejscu do te­
go. wyznaczonym. Ponieważ 
byłem w połowie jezdni, 
p-zede wszystkim patrzyłem w 
stronę prawą. Ale przezornie 
patrzyłem i w lewo. Zobaczy­
łem światła i autobus. Krzy­
knąłem, gdyż dwoje przechod­
niów swobodnie przechodziło 
patrząc w stronę prawą skąd 
nic , nie nadjeżdżało. Autobus 
przemknął jak widmo. Warun­
ki drogowe były ciężkie, gdyż 
była gęsta mgła.

Nie mogę zrozumieć, jak kie­
rowca autobusu może dopuścić 
do.takiej sytuacji i zagrożenia, 
wyprzedzając stojący na przy­
stanku tramwaj z lewej stro­
ny. Jest to bardzo ciężkie na­
ruszenie przepisów. Kodeksu 
Drogowego i dlatego zwracam 
się z prośbą o spowodowanie 
przykładnego ukarania kiero­
wcy.

Ponieważ jestem pracowni­
kiem MPK dlatego nie wycho­
dzę z tą sprawą na zewnątrz, 
tylko zwracam się do „Sygna­
łów”. Miało to miejsce 28. XII. 
1977 r. o godz. 23.10, nr auto­
busu (boczny)'2622.

Oczekuję odpowiedzi o spo­
sobie załatwienia sprawy po- 
żostaję z poważaniem

Wiesław Frączek 
ul. Lubicz 26 m 11 

31-504 Kraków

W grudniu 1973 roku, uległ 
śmiertelnemu wypadkowi przy 
pracy, długoletni pracownik 
Wydziału Torów — Jan Skał­
ka. Osierocił żonę i troje nie­
letnich dzieci.

ZaróWUh' kierownictwo, jak 
i, pracownicy tego Wydziału 
nie i,, zapominają o rodzime 
zmarłego kolegi , i otaczają ją 
opieką. Stałą pomoc, świadczy 
również Rada Zakładowa 
przedsiębiorstwa, Dział BHP, 
a - młodzież ZSMP-owska po­
maga w pracach polowy.ch, ja­

mi korkami, a więc jbmhf a- 
graniczenie w tych rejonach 
transportu indywidualnego.

Sytuację poprawiłyby rów­
nież skrzyżowania bezkolizyj­
ne i podziemne przejścia dla 
pieszych, przynajmniej w naj­
bardziej ruchliwych ośrodkach 
miasta.

Wszyscy natomiast, zgodni 
byli przynajmniej w jednym 
punkcie, by komunikacja miej­
ska właściwie spełniała swoją 
rolę; musi ona charakteryzo­
wać się dużą częstotliwością i 
punktualnością.

Były także propozycje by 
zlikwidować opłaty za prze- 

jązd, bądź, wprowadzić opłatę 
jednolitą na wszystkie środki 
komunikacji miejskiej. .

Większość wypowiadających 
się była zdania, iż z centrum 
miasta należy także wyprowa­
dzić autobusy. Miałyby one 
służyć jako środek zastępczy w 
momencie wystąpienia awarii.

Po zapoznaniu się z praca­
mi słuchaczy VI semestru, do­
szłam do wniosku, iż należy 
sobie życzyć, by jak najszyb- 

ich wizje komunikacyjne 
przerodziły się w konkretne 
działanie na rzecz zmian na le­
psze. Bo, że to musi nastąpić, 
nie wątpię. Ważne także, by 
w budowie „dziś” konstrukto­
rzy widzieli „jutro” i ewentu­
alne jego potrzeby. Dość chy­
ba przecież przykładów w 
przeszło 100-letniej historii 
krakowskiego tramwaju, że 
działanie doraźne — sprawy 
nie załatwi.

(F. S.)

ko że rodzina zmarłego Jana 
Skałki mieszka w Trzemeśni 
i posiada niewielkie gospodar­
stwo rolne. Ta opieka i pomoc 
jest tak daleko idąca, że kier. 
Wydziału Torów Zdzisław Wąs 
i kier. Działu BHP mgr Augu­
styn Dobrowolski interesują 
się nawet postępami w nau­
ce córki zmarłego, która u- 
częszcza do Technikum Ogrod­
niczego w Książu Wielkim 
Łącznikiem między kierownic­
twem Wydziału Torów, a ro­
dziną zmarłego Skałki, jest 
pracownik tego Wydziału Cze­
sław Szydlak.

Wyrazem wdzięczności, są li­
sty żony zmarłego — Anny 
Skałki, do dyrekcji przedsię­
biorstwa. Ostatni z nich z 23 
października br., poniżej za­
mieszczamy w całości:

Do Dyrekcji MPK 
w Krakowie
Wyrażam serdeczne podzię­

kowanie Panu Dyrektorowi za 
odwiedzenie mnie w sierp­
niu br., i za okazaną mi po­
moc finansową w kwocie zł 
3.000 — na zakup odzieży dzie­
ciom na zimę. Dziękuję także 
za 3 tony węgla i papę z list­
wami na pokrycie stodoły, na­
prawdę bardzo to wszystko ce­
nię i dziękuję ponieważ te rze­
czy nam się przydały, a miano­
wicie węgiel, o który tak bar­
dzo trudno, bo to co mi dali z 
gminy 1 tona i to jeszcze 
„miał”,' absolutnie by nam nie 
starczyło na zimie. Dziękuję 
także Szanownemu Panu — 
mgr Dobrowolskiemu, który 
też nami się opiekuje mimo 
swoich zajęć, których ma na 
pewno dużo. Diękuję wszyst­
kim pracownikom z Działu 
BHP, bo mimo, że jest mi cza­
sem ciężko i bardzo smutno, 
jednak ta myśl mnie pociesza, 
że choć straciłam tam mojego 
męża ale Szanowny Panie Dy­
rektorze o tym wiecie i poma­
gacie mi w różny sposób.

Dziękuję Wam za to serde­
cznie i życzę zdrowia, i wszy­
stkiego najlepszego z całego 
serca w swoim imieniu i w 
imieniu dzieci. Jeszcze raz 
bardzo dziękujemy.

Anna Skałka 
Trzemeśnia 51

WZGLĘDNOŚĆ w moim ogrodzie kilku twoich

GRZECZNY CHŁOPCZYK

Pani: — Ile czasu potrzebu­
jesz do umycia jednego okna?

— Służąca: — To zależy, 
proszę pani, od widoku, jak się 
trafi w danej chwili.

KOCHANA
Niedzielne popołudnie. Mąż, 

na chwilę przed uruchomie­
niem telewizora zwraca się u- 
przejmie do żony :

— Moja kochana, czy masz 
jeszcze coś do powiedzenia za­
nim się zacznie transmisja z 
meczu ligowego?

NIC
Stary Szkot rozmawia z sy­

nem, który wrócił z Paryża.
— Jak tam było w Paryżu?
— Bardzo przyjemnie, ale 

tych Francuzów trudno zro­
zumieć. Raz po północy wtarg­
nął do mego pokoju sąsiad w 
samej bieliźnie, zaczął wrze­
szczeć, rąbnął wazą o podłogę 
i wybiegł...

—- A ty co na to?
— Nic. Dalej grałem na kob­

zie... 

SPORT.SPORT.SPORT
• Zakończone zostały dru­

żynowe rozgrywki ligi tenisa 
stołowego Wojewódzkiej Rady 
Kultury Fizycznej i .Turysty­
ki „Ogniwo”, które trwały od 
30 marca 1977 r. Udziął brało 
20 drużyn reprezentujących 
poszczególne przedsiębiorstwa 
zrzeszone w Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej.

Pierwsze miejsce zajęło 
MPK, drugie MPWiK, a trze­
cie ex-quo MPO i Izba Rze­
mieślnicza.

W turnieju indywidualnym 
tenisa stołowego WRKFiT 
„Ogniwo” - zwyciężył Tadeusz 
Szopa (MPWiK) przed Stani­
sławem Mikulskim (MPK). Ja­
nem Starnawskim (MPWiK) 
i Antonim Kądziołką (MPK).

• 21. XII. 1977 r. odbyły 
się mistrzostwa MPK w rzut­
kach do celu, traktowane ja­
ko finałowe rozgrywki 3-oso- 
bowych zespołów z poszcze­
gólnych zakładów, wydziałów i 
działów.

Szkoda, że w finałach wal­
czyło tylko 8 zespołów. Zasta­
nawiająca jest absencja takich 
zespołów jak: Zakład Tak­
sówek, Zakład Remontowo-In-
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POZIOMO: 7) Czwarty przy­
padek. 8) Przyrzeczenie nagro­
dy za najlepsze wykonanie ja­
kiegoś dzieła. 9) Miasto na Ślą­
sku. 10) Szok, gwałtowna wi­
bracja. 11) Ponad 90 dni. 12) 
Najwyższy szczyt w Górach 
Kaczowskich w Sudetach. 17) 
Głosuje. 19) Czasem ktoś wy­
gra. 21) Założyciel Rzymu. 22) 
Dom na drzewie. 23) Toruje 
nowe drogi. 24) Prawie deska.

PIONOWO: 1) Największy 
wodospad w Tatrach. 2) Wię- 
zar poprzeczny, belka. 3) Po­
wiewa na dachu przed zakoń­
czeniem budowy. 4) Ssak w 
norze. 5) Otacza jajko. 6) Wo­
da o temperaturze 100 stopni. 
13) Opis osoby. 14) Stronica 
książki lub gazety. 15) Dźwig­
nia. 16) Nad torami. 18) Ko­
niec, zakończenie. 20) Objaw.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 47

POZIOMO: 7) symptom, 8) 
Kortezy, 9) podrzut, 10) Kor­
diał, 11) pelikan, 12) baronet,

kolegów. Bardzo to ładnie z 
twojej strony, że nigdy nie bie- 
rzesz udziału w ograbianiu cu­
dzego mienia.

— Chłopak: — Bom ja je­
szcze za mały i nie mogę się 
tak wysoko wspinać.

IDIOTKA

Szef spotkał Malinowskiego 
na korzytarzu, zatrzymał się 
zdziwiony i mówi:

— Cóż to ma znaczyć? Te­
lefonowała pańska żona i o- 
znajmiła, że jest pan chory i 
pozostaje w domu.

— A to idiotka! Przecież 
miała dopiero jutro dzwonić!

ŻONA

— Moja żona w obawie 
przed złodziejami nie sypia po 
nocach, łowi uchem najlżejszy 
szmer i ciągle mnie budzi.

— Przecież złodzieje zacho­
wują się bardzo cicho.

— To samo jej powiedziałem 
i teraz budzi mnie, kiedy nie 
słyszy żadnego szmeru.

westycyjny, Szkoła Przyzakła­
dowa, Zarząd Przedsiębior­
stwa. Czyżby nie traktowali 
oni serio imprez rekreacyj­
nych w naszym przedsiębior­
stwie?

Najlepszym okazał się zes­
pół WET Nowa Huta — 312 
pkt, przed Wydz. Zabezp. Ru­
chu — .277 ..pkt, WET Podgó­
rze — 250 pkt, WEA Bieńczyce 
— 227 pkt, Wydz. Prod.-Rem. 
— 221 pkt, WEA Czyżyny — 
209 pkt i Wydz. Transp. i Sp.- 
Spccj. — 199 pkt.

Puchar Rady Zakładowej 
zdobył Zakład Komunikacji 
Samochodowej — 856 pkt, 
przed Zakł. Komunkacji Szy­
nowej — 562 pkt i Wydz. Za­
bezp. Ruchu 277 pkt.

Indywidualnie zwyciężył 
Zb. Karwat — 115 pkt, przed 
J. Gajdą — 114 pkt, M. Oliwą 
— 101 pkt, E. Zadurą — 100 
pkt i St. Mikulskim — 96 pkt. 
Wśród kobiet najlepszą okaza­
ła się Rozalia Ziemba — 83 
pkt.

Najlepsi zawodnicy otrzyma­
li dyplomy oraz nagrody rze­
czowe ufundowane przez Ra­
dę Zakładową.

Z. FENRYCH

Z UKOSA

Nie ma tego

Wszyscy przyzwyczaili się 
już do tego, że nasze auto­
busy kursują nieregularnie, 
a w godzinach „szczytu” są 
przeładowane ponad wszel­
kie normy. To źle, że nie 
zapewniamy naszym pasa­
żerom komfortu i absolut­
nej punktualności. Ale czy 
rzeczywiście źle? Pomyśli­
cie sobie teraz: zwariował! 
Otóż nie, nie zwariowałem, 
a swoją tezę spróbuję udo­
wodnić.

Kiedyś, wykonując rano, 
na pewnej podmiejskiej li­
nii pierwszy kurs, byłem 
świadkiem takiej sceny; za­
jechałem na końcowy przy­
stanek do pewnej podkra­
kowskiej miejscowości. 
Powoli zaczynali zajmować 
miejsca w „moim” autobu­
sie pierwsi pasażerowie; 
wtedy usłyszałem rozmowę 
dwóch kobiet:

— Dlaczego nie pojecha­
łaś pierwszym? Przecież 
spóźnisz się do pracy?

— Ach, zaspałam. Ale nic 
mi nie zrobią, bo powiem, 
że autobusu nie było. Kie­
rownik mi to usprawiedli­
wi. Zawsze tak mówię i za­
wsze mi się udaje.

I wtedy zaczęła pracować 
moja wyobraźnia. Do zakła­
du pracy wbiega kobieta 
(koniecznie zadyszana) — 
Panie kierowniku! Spóźni­
łam się, ale to wszystko 
przez tę naszą komunika­
cję! Znowu nie było auto­
busu!

Kierownik, który sam 
ledwo zdążył do pracy, (kie­
rownikom nie przystoi się 
spóźniać), a w dodatku z 
autobusu MPK wysiadł 
„zmięty” i bez guzika, łat­
wo uwierzył słowom pra­
cownicy i lekką ręką uspra­
wiedliwił jej spóźnienie.

Albo, młoda dziewczyna, 
panienka, której rodzice da­
li „przepustkę” do 22.00, 
wraca d.o rodzicielskiego 
gniazda o godzinę później. 
Czym się ratuje? Wiadomo! 
Komunikacja!

— Kochani, nie gniewaj­
cie się, to wszystko przez 
te autobusy! Pół godziny 
czekałam, aż wreszcie po­
szłam na nogach. Biegłam! 
Autobusu nie było! Co oni 
sobie myślą?! Co oni wy­
prawiają?! Rodzice znaja te 
sprawy z własnego do­
świadczenia. Mamie, ktoś w 
potwornym ścisku podarł 
pończochy, siatką z zaku­
pami. Taty, o mało nie wy­
pchnięto z przepełnionego 
autobusu. Córka zostaje 
więc usprawiedliwiona, 
choć tak naprawdę, to nie 
mogła rozstać się ze swoim 
chłopcem.

A mąż, który wraca do 
domu „tylko” trzy godziny 
później niż zwykle, a. w 
dodatku lekko „pachnący”

czym się tłumaczy? Wiado­
mo! Gdy napotka wściekły 
wzrok swojej połowicy, za­
czyna się ratować — Złot­
ko moje, to naprawdę nie 
moja wina! To wszystko 
przez te cholerne autobu­
sy! Wyobraź sobie — czter­
dzieści minut czekałem. 
Zmarzłem, a w pobliżu jest 
knajpka, więc wstąpiłem, 
żeby się rozgrzać. Wypiłem 
jednego, tak przeciw prze­
ziębieniu i w tym czasie u- 
ciekł mi autobus, a później 
znów musiałem czekać 
przeszło pół godziny. , Czy 
żona ma nie uwierzyć, je­
śli sama wsiadła dopiero 
do trzeciego autobusu? Tak 
więc, mąż zostaje rozgrze­
szony i szczęście małżeńskie 
trwa, nadal.

Nasz kolega, kierowca, 
nie przyszedł w niedzielę po 
południu do pracy. Swoją 
nieusprawiedliwioną absen­
cję tłumaczył... winą MPK! 
Tak! Niewiarygodne, ale 
prawdziwe! — Dojeżdżam 
autobusem podmiejskim, 
Czekałem, czekałem ale au­
tobus się nie pojawił. Zde­
nerwowałem się, zmarzłem, 
straciłem chęć do pracy. To 
nie moja wina, to wina 
MPK!

Gdy sobie o tym wszyst­
kim pomyślałem, poczułem 
się autentycznie szczęśliwy 
i dumny z tego, że wyko­
nuję odpowiedzialny zawód 
kierowcy autobusu miej­
skiego. Dumny, nie tylko 
dlatego, że jestem ogniwem 
tego, co tworzy nerw mia­
sta. Dumny i dlatego, że 
jestem tarczą i ostoją tych, 
którzy mają kłopoty. Śpio­
chów, zakochanych, mężów 
lubiących „skoki w bok”, 
bumelantów. Oni we mnie 
szukają ratunku. Ja, jak 
tarcza, osłaniam, ich przed 
przykrymi konsekwencjami.

Wyobraźmy sobie teraz, 
że w naszej komunikacji 
autobusowej wszystko gra. 
Autobusy kursują z nie­
prawdopodobną wręcz 
punktualnością i częstotli­
wością. Czy wyobrażacie 
sobie, co by wtedy było? 
Przecież to autentyczny ka­
taklizm! Czym by się wte­
dy wytłumaczyła pani 
„śpioch”? Jak ratowałaby 
się zakochana panienka? A 
mąż lubiący „skoki w 
bok”? Co, rozwód? Jakiego 
usprawiedliwienia dla wła­
snego nieróbstwa, szukałby . 
nasz kolega? Nie, ■ to jest 
nie do przyjęcia! To byłby 
koszmar!

Choć wszyscy narzekają 
na naszą komunikację au­
tobusową, ja twierdzę, że 
„nie w,a tego złego, co by 
na dobre nie wyszło”. Czy 
teraz wierzycie mi, że nie 
zwariowałem.

LeSio

17) mozaika, 19) Etiopia, 21) 
nagonka, 22) pasieka, 23) U> 
kraina, 24) reżyser.

PIONOWO: 1) wyrodek, 2) 
opornik, 3) kopuła, 4) korona, 
5) stadion, 6) szpaler, 13) po- 
rażka, 14) sabotaż, 15) polityfc 
16) kinkiet, 18) kokony, 20) 
trapez.

Nagrody książkowe otrzy­
mują: Daniela GOŁĄB, Kra­
ków 39, Os. J. Strusia 6/1®’ 
Jan DŁUGOSZ — WEA Czy­
żyny, Maria OŁOWSKA - 
regulator ruchu.
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